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Zagadnienia w przedmiotach gospodar
skich, podane do rozwiązania przez 

Uczony Komitet Ministerstwa 
dóbr rządowych w  Rossyi.

Celem upowszechnienia praktyczno-pożytecz- 
nych wiadomości w gospodarstwie wlejskiem, 
oraz wzniecenia wsjjółubieganie się w rozwija
n iu  środków, przez k tóre  rolnictwo nasze wznieść 
się może i czynić postępy Uczony Kom itet Mi- 
nisterstw.a dóbr rządowych, w myśl art. 131,N aj
wyżej zatwierdzonej przez N. P a n a , w  dniu 26 
grudnia 1837 r o k u , organizacyi pomienionęgo 
Ministerstwa, tudzież na zasadzie Najwyżej ap ro 
bowanego, w dniu 23 grudnia 1840 roku , p rzed
stawienia Ministra dóbr rządow ych , podaje do 
lOzwiązania następujące zagadnienia:

I .

Z porównania rozm aitych  wiadomości o stanie 
gospodarstwa wiejskiego w kra ju  n a sz y m , p o 

siadanych przez Ministerstwo dóbr rządowych, 
okazuje s ię ,  ze w północnej i środkowej' stre
fach Cesarstwa, jedną Z główniejszych przeszkód 
do Wzrostu rolnictwa, jest mała ilość b y d ła .  Z ie
mia, wycieńczona wieloletniemu zasiewami, nie 
wydaje dostatecznych plonów; własność jej p ro 
dukcyjna coraz słabieje, a dla odnowienia te'jze 
potrzeba obfitego n aw o zu ,  k tórego  m a ła  ilość 
byd ła  dostarczyć nie może. Chów bydła  wy
maga znowu odpowiedniej ilości paszy, której 
z n a tu ra ln y ch  łąk ,  pod względem obszerności i 
jakości n iedogodnych, zebrać niepodobna. P ra 
wie w szędzie, tak  w północnej jako i ś rodko
wej strefie Cesarstwa, m ało jest sianożęci w sto
sunku do gruntów ornych . W  wielu miejscach 
siano, dla b ra k u  łą k ,  wylewem rzek zwilżanych^ 
koszone'm bywa n a  łąkach  leśnych, na brzegach 
ko ło  bagien i między pniami na pogorzeliskach. 
O trzym ane ztąd siano bywa grube, twarde, ma. 
ło  pożywne, a koszt zbierania go przenosi war-
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tość 3amego siana. Z zbiegu tych okoliczności 
w ynika niemożność u trzym yw ania  bydła  w ilo
ści, potrzebom  ro li  odpowiedniej.

Wielu światłych gospodarzy, uczuwając brak  
t e n ,  zwróciło już uwagę na ulepszenie łąk  n a 
tu ralnych  i na uprawę sztucznych; w ykonane 
zostały  w tej mierze p róby , z większym lub m niej
szym sk u tk iem , przez n iek tó rych  właścicieli 
ziemskich W guberniach: Petersburgskiej,  Twer- 
skiej, Jarosławskiej, Kostromskiej, R jazańskiej, 
Tam bow skiej ,  Tulskiój i Półtawskiej. W n ie
k tó rych  jed n ak  dobrach, zasiew paszy się nie 
udaw ał, w innych zaś odbywa się w sposobie pło- 
dozm iennym , skom plikow anym , n ie  wszędzie i 
nie dla każdego p rzys tępnym .

Uczony K om itetM inisterstwa dóbr rządowych, 
mając p rz e k o n a n ie , iż ulepszenie łą k  w obe
cnym  stanie gospodarstwa naszego , staje się 
przedm iotem  naglącej po trzeby , i że bez udo
skonalenia onego, rolnictwo i chów byd ła  nie- 
ty lk o  wzrastać, ale naw et istnieć nie mogą, p ra 
g n ą łb y  zwrócić uwagę światłych właścicieli i 
w ogólności wszystkich, dbających o dobro  go
spodarstwa krajowego, na ten ważny przedm iot, 
a przeto p ro p o n u je :

„N apisan ie  rozp raw y  o sposobie udoskonalę ' 
n ia zagospodarowania ł ą k  w Rossyi, tak przez 
ulepszenie natura lnych  sianożęci,wylewami zwil
żanych, błotnyrch, leśnych, stepowych i t. d. ja 
ko te'ż przez zaprowadzenie sztucznego zasiewa
n ia takow ych , z wymienieniem sposobów postę
powania, najstosowniejszych w tej lub  owej s tre 
fie Państw a, oraz wskazaniem ś ro d k ó w , jak ie 
m ogą być przedsięwzięte, celem upowszechnie
n ia  tej ważnej dla gosdodnrstwa krajowego czyn- 
nos'ci m iędzy włościanami.

Zyrczeniem jest także, aby  przytoczone b y ły  
w y p a d k i , stwierdzające użyteczność tego lu b  
innego praktycznego sposobu i łatwość rozkrze- 
w ian ia  tej lub owej rośliny w różnych stronach

Cesarstwa. O ile podane sposoby będą p ros t
sze, im bliżej zastosowane do obecnego uży tko
wania i u p raw y  ziemi i do możności ro ln ików , 
o ty le  rozwiązanie podobnego zadania będzie 
trafniejśżem i dokładniejszem .

II.
Rozległe stepy południowej strefy Cesarstwa, 

przedstawiają widocznie najstosowniejsze pole do 
za trudnień  pod względem gospodarstwa wiejskie
go. Celniejsza ich część, to jest zachodnia, za
jęta już  jest chow'em byd ła  i rolnictwem; atoli 
l iczne obszary  części wschodniej dotąd od ło 
giem leżą. Znaczne przestrzenie ziemi, k tóre  ze 
względu na rodzaj gruntu  m ogłyby  być urodzaj
ne, nie mają wody. Inne zaś miejsca, lubo ma
ją  źródłow ą wodę, lecz ta zawiera w sobie ty le  
soli, że bydło  nie chętnie ją  pije. Wreszcie ogro
mne przestrzenie , zwłaszcza w guberniach: Astra
chańskiej, Saratow skiej i K aukazk je j , pokryte  
są słoniawami. G runta te przeto nie p rzyno
szą lej korzyści, jakiej spodziewać się można 
z ich położenia jeograficznego, i nie zawsze n a 
wet dostarczają nędznej dla byd ła  paszy. O d
krycie zatem środków zwilżania tych g run .  
tów i uprzątn ien ia  zn ich  soli, jest jedne'm z wa
żnych pytań , rozwiązanie których jest n iezbę
d n e ^  dla rozszerzenia gospodarstwa wiejskie
go, w południowo-wschodniej części Cesarstwa.

(D okończenie w nast. N rze.J

Uwagi nad artykułami Tygodnika:
O głębszej orce i stosunkowćni nawo- 

źeniugruntów; z własnego doświad
czenia.

{A r t .  n a d es łan y ) .

Z uwagą i zajęciem jprzeczytałem dwa a r ty 
k u ły  w T y g o d n ik u  z roku  upłyn ionego , to jest:
1. O głęhszóm spulchnianiu ziem i, w N rze  36 —
2. Uwagi n ad  urządzeniem  gospodarstw , w N u 
m erach  47 i 48:
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W  pierwszym nader gruntownie rzecz jest 
Wyłożona o potrzebie i korzyściach zagłęb ia
n ia  warstwy rocłzajnej; a w drugim o potrzebie  
nawożenia ziem i taką  ilością naw ozu, ja k ie j je j  
natura  wymaga.

Obie te główne zasady dobrego roln ictwa, nie 
są mi obce i tak  w nie v ierzę, jak  w to: ze rol
nictwo je s t p ierw szą  za sadą  istnienia społeczno
ści ludzkie j, pierw szetn źród łem  ogólnego dobre
go m ienia , i p ierw szą  podstaw ą  harrdlu i p rze 
m ysłu . — Może wprawdzie handel posunąć do 
wysokiego stopnia dobre mienie pojedynczego 
miasta; a połączony z przem ysłem , rozlać bo 
gactwo na całe kraje; lecz pomyślność takowa 
jest czasowa, n ie p e w n a ,  i bardzo z a w o d n a .—• 
Uderza ona swym pozornym  blaskiem  czas nie
j a k i ;  lecz nieco prędze'!, lub  później,] upada, 
i w te m  sroższą nędzę m iasto , lub  k ra j  pogrą
ż a . —  H istory  a u p ły n io n y ch  wieków p rzed s ta 
wia nam  ważne tego dowody.—  Najświeższy zaś 
m am y w Anglii. H andel i p rzem yśl b y ły  da
wniej jej w yłącznem i bożyszczam i, ro ln ictw o 
zaś z a n ie d b a n e .— Cóż ztąd w ynikło? o to :  po 
wiele razy  m ieszkańcy  tego k ra ju ,  wśród złota 
i najprzedniejszych wyrobów, zaledwie nie sta
li się łupem  głodu. —  O dkąd  zaś rolnictwo wzię
li za podstawę swego dobrego mienia, wszelka 
obawa podobnego położenia na zawsze ju ż  zni
k n ę ł a .— Lecz wracam do mego przedm iotu.

A więc, głębszą  orkę i użyźn ian ie ziem i o d 
pow iednią je j  na turze ilością naw ozu , uważam 
a własnej praktyki* za główne zasady rolnictwa. 
Ponieważ nie wszyscy moi koledzy  tak  myślą, 
ko może nie mieli takiej sposobności p rzek o 
nan ia  się o tej p raw dzie, jak ą  ja  m ia łem , p rz e 
to niech mi będzie w olno opisać tu  dwa p rzy
p a d k i ,  k tó re  nasunę ły  myśli: o wielkiej użyte
czności większego zgłębiania  w arstw y rocłzajnej)
*udzież , ze p o m ięd zy  p r o d u k c ją , a  u ży tym  do 

je j  o trzym ania  nawozem, m usi koniecznie istnieć  
pew ien s to s u n e k . -  Wszakże m yśl tę pow zią łem

jeszcze w tenczas,  gdy zaledwie wiedziałem ż« 
ro ln ictw o ma swoją literaturę; a zate'm, p o m y s ł  
ten  jest czystym  produktem  mej własnej p ra 
k tyk i.

Gospodarstwo, k tóre po ojcu objąłem , w ni- 
cze'm się nie różniło  od zwyczajnych w naszej 
okolicy. Szczęściem dla mnie, już wówczas da
leki by łem  od tej m y ln e j  zasady: ze ponieważ 
ta k  robił d zia d  i p ra d z ia d , więc też to dobrćm  
być m usi . —  Mówiąc p raw d ę ,  przekonanie to 
n asuną ł  mi wddok gospodarstwa mego sąsiada, 
k tó ry  prowadził tak  zwane zagraniczne gospo
darstwo, a z którego, jak  to bywa, zrazu sąsie- 
dzi się śmieli, a w końcu, widząc że mu się do
brze  ro d z i ,  że inw entarz się m n o ży ,  i ciągle 
w dobrym  jest stanie, o iie mogli naśladowali 
go. —. Owóż, dwa przypadk i,  k tóre mi nasunęły  
m y ś l , ze gospodarstwo nasze może być korzy- 
stniejsze'm, są następujące:

P ierw szy p rzyp a d ek:  W spom niony  sąsiad wy
woził nawóz zwierzęcy w jesieni na rolę, mającą 
być w następne'j jesieni gnojoną i sk ład a ł  go 
w wielkie k u p y .  W iedział on z doświadczenia, 
że miejsca, na k tó rych  leżał, zbytecznie się n a 
pawają częściami p ły n n em i naw or.u , a nastę
pnie zboże na nich polega; dla tego,zawsze pod
bierano  z nich ziemię na k ilka  c a l i , i do ko ła  
rozrzucano ; a miejsca w ybrane świeżą ziemią 
zastępowano.—  Jednego ro k u ,  nowo p rz y b y ły  
e k o n o m , bądź to przez niewiadomość, lub  le- 
kce ważenie, nie w y b ra ł  ziemi z pod kup; nad
to, w tym że ro k u  leżały  one dl’uze'j niż zwy
czajnie, gdyż gnój zamiast pod groch i wykę, 
jak  p o p rz ed n io , został przeznaczony na ugór, 
i w swoim czasie ozim iną zasiany. R o k  ni* 
sp rzy ja ł  oziminie; w ogólności by ła  licha; jedna
kowoż, na n iektórych miejscach, gdzie b y ły  owe 
k u p y  g n o ju ,  zboże by ło  jak  być pow inno ;  a 
naw et na n iek tórych  tak  bujne, iż poległo.

Z tego przypadkowego doświadczenia, powzią
łem  to przekonanie: że rola, do wydania plonu»
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jak i z swej n a tu ry  wydać może, wymaga pewnej 
massy nawozu, że mając go m n ie j ,  nie zdoła 
oddziaływać szkodliwym wegetacyi wpływom; 
mając go zaś za wiele, p rzepełn ia  rośliny  po 
karm em  i niszczy; albowiem widocznaj

1. Ze całe pole b y ło  słabo wy gnojone dla 
tego ro la  nie m ogła dostatecznie oddzia
ływ ać szkodliwym roślinności wpływom .

2. Ze tam gdzie ozimina by ła ,  jak  być po
winna, by ło  go ty le ,  ile rola potrzebowała.

3. Gdzie zboże poległo, by ło  go za wiele.

^Prawidło to, jest tak proste i widoczne, iż go 
pew nie  n ik t  nie zaprzeczy; lecz wiciu rzece: ze 
niepodobna całe fo lw a rk i do takięj żyzności do
prow adzić . Na to z własnego doświadczenia od
powiem, że jest podobno; ale w wielu przypad
kach nieco trudno; mianowicie, gdzie rola' jest 
t a k  zła, że roślin  pastewnych nie rodzi, a ł ą k  
i pastwisk m ało. Gdzie zaś rola jest koniczyn- 
na , to jest, k tóra  z pewnością koniczynę, wy
kę, i t. p. roś liny  wydaje, tam  ją  można zła tw o- 
ścią do wspomnionego stopnia żyzności dop ro 
wadzić; a te'm łatwiej, jeżeli obok takie'j ro l i  
jes t  margie l i torf. — A zatem, z własnego do
świadczenia przekonałem  się o prawdzie tej za
sady:' że ziem ia, tylko w ten czas wydaje p lo n } 
ja k i  wydać je s t zdolną , g d y  o trzym a  ilość na 
wozu, ja k ie j na tura  je j w ym aga. —  (Tygodi z r .  
z. N r  47 stron. 383)

D ru g i p rzypadek:  Mając jeszcze gorzelnię k a r 
toflaną , upraw iałem  znaczną ilość k a r to f l i ,  
k tó re  zwykle w znanych kopcach, na polu prze
chowywane by ły .  —  W miejscach, gdzie m iały  
być założone, w ybierała  się ziemia na 6do 8 
cali głęboko. Kopce okryw ały  się dla więk
szego bezpieczeństwa liściem. Po  w ybran iu  k a r 
tofli, ziemia się zrównała i na wiosnę owsem 
zasianą została. Owies b y ł  na cale'rn po lu  do
b ry ,  ale w miejscach, gdzie kopce s ta ły ,  tak

bujny, jakiego najstarsi ludzie nie pam iętali .__
Cóż mogło być p rzy czy n ą ,  jeżeli nie większe
zagłębienie i spulchnienie warstwy spodniej?._
Miejsca te stałysię moje'm polem doświadczalne'm.

Na drugi rok, po zebraniu  owsa, kartofle nie 
w świeżej mierzwie by ły  sadzone; rola została 
nawieziona gno jem , i oziminą obsiana. T ak  
ozimina, jak  i wszystkie następne po niej p ło 
dy, widocznie się odróżnia ły  bujnością w m iej
scach, gdzie stały  kopce kartoflane. Były  one 
spulchnione blisko do 8 cali, i w części ziemią 
w ierzchnią wypełnione; a więc niem al jeszcze 
raz tak g łębok ie ,  jak reszta warsztwy wierz
chniej, a p fży tem  żyzne. T o  mi nasunęło myśl: 
że większe spulchnienie warstwy spodniej, m usi 
wywierać korzystny  wpływ na p lo n y  roślin.

Jak się rozumie, w czasie upraw y ziemi, miej
sca wspomnione, nie b y ły  ani głębiej orane, ani 
też mocniej nawożone; jednakowoż, powtarzam, 
ozimina, i następująca po niej ja rzyna ,  tak  wi
docznie się na  nich odznaczały, iż zdaleką już 
można, by ło  poznać granicę, gdzie da wńićj k op
ce' kartoflane stały.

Dla osjagnienia tern większej w tej mierze p e 
w ności,  kazałem w jesieni k ilka  morgów roli  
o ly c^la głębiej zo rać ,  (przekonawszy się po
przednio o dobroci spodniej warstwy); na  wio
snę,. gdy chwast począł się nieco puszczać, ubro- 
nować, a gdy powtórnie ziemia się n ią  p o k ry 
ła ,  zwyczajną ilością nawozu ugnoić i w swoim 
czasie oziminą obsiać. Lubo rola ty lko o 1 |  cala 
została zagłębioną, jednakowoż plon b y ł  zna
cznie większy aniżeli z roli obok położonej, ale 
ty lko  na 4 cale głęboko uprawianej.

Podoryw ając w jesieni wcześnie, rżysko  ozime 
n a  ro li  zagłębionej, kazałem je jeszcze o 1 cal 
głębiej zorać, na wiosnę parę razy przebrono- 
wać, odwrócić, poradlić ,  i później jęczmieniem 
z koniczyną czerwoną obsiaę. J ę c z m ie n i  koni-



—  41 —

Czyna tak dalece się różniły, od będących na ma w jednej ten, co ziemię głęboko uprawia i
roli obok położonej, ze łatwo było można się mocniej gnoi niz zwyczajnie. (Tyg. z r. 1840’ 
Przekonać o prawdzie owej maksymy: T rzy  wsie stronnica 236). Prenumerator.

u^bijtacije' 

Bank hradobicie zabezpieczający.
Instytucye, zabezpieczające szkody przez g ra -  

Obicie zrządzane, okazały się tyle użylecznemi 
lz się obecnie po całych niemczecli upowszechnia
l i  olbr/i ymim krokiem. Od roku 1835 istnie* 

W Księ. Gotha Instytucya pod nazwą: Bank, 
ZQbezpieczający dla całyc)i Niemiec szkody, przez  
§radoi>icie zrządzane . — Zamieszczamy tu głó
wniejsze punkta statutu organicznego tegoż Ban
ku , celem zachęcenia naszych panów ziemia- 
tdnów, do utworzenia podobnego Towarzy- 
3twa. Wszakże wszelkie środki, dążące do po- 
dzwignienia rolnika, niespodzianą klęską dot
kniętego, nigdzie pewnie nie są lak potrzębne 
l ak u nas; a nigdzie pewnie w podobnym razie, 
^niej on nie doznaje pomocy, jak u nas. Red.

1. C e l  T o w a r z y s t w a .

§. 1. Towarzystwo złozone z rolników, dobro
wolnie połączonych, zapewnia sob ie  wzajemne 
W ynagrodzenie szkód, przez gradobicie p o n ie 
sionych, pod warunkami, niniejszym statutem 
°hjętem i.

S’ 2. Każdy, na swój rachunek gospodarują
cy, może być przyjętym do tegóż Towarzystwa, 
Dkibąć zbiór roczny jego ziemio-płodów, zktó- 
r ym do Tow. przystępuje.

§ • 3 .  Towarzystwo rozciąga się najwszystkie 
niemieckie kraje, bez żadnego wyjątku.

§. 4. Można każdego czasu przystąpić do T o 
warzystwa; jednakowóż, przystąpić nie można do 
niego w ten czas, gdy już zboże uszkodził, 

g. 5. Zaasekurować tu m ożna, bez wyjątku,

i i

wszystkie płody, nie wyłączając winnic i sadów 
owocowych. Gdzie się uprawiają rośliny paste
w n e ,  ilość ich oznaczona być ma wyraźnie w re
gestrze wysiewu, pod rubryką : wyka na pa
szę, mieszanka na paszę i t. p.

II. U d z i a ł .
§. 6. Każdy członek Towarzystwa zobowią

zać się winien, zaasekurować swe płody przy
najmniej na lat pięć.

§. 7. Podczas zmiany właściciela lub dzier
żawcy wsi, której płody zaasekurowane zosta
ły , nowy właściciel lub dzierżawca, obowiąza
ni są dopełnić warunków, przez poprzedników 
przyjętych. — Skoro zaś członek To,w. przesta
je być rolnikiem, wtedy, jak się rozumie i zo
bowiązanie się jego ustaje.

§. 8. Zobowiązania na rok jeden, tylko wy
jątkowo mogą mieć miejsce. Przystępujący na 
rzeczony okres czasu, nie mają prawa do prze- 
wyżki; gdyby zaś, zwyczajne składki nie by
ł y  dostateczne do zaspokojenia w tymże roku 
wydatków na wynagrodzenia poszkodzonych 
gradobiciem, winien złożyć prócz premii, jeszcze 
jedną trzecią część onej, jaką opłatę dodatko
wa, najdalej w 4 tygodnie po jej wypisaniu, bez 
żadnej zwłoki, do kassy Tow.

§. 9. Przystępujący do Tow. składa własno
ręczny Rewers, czyli zobowiązanie, podług wzo
ru, przy końcu niniejszego statutu dołączone
go. Za złożeniem takowego, o t r z y m a  od D y
rektora świadectwo przystąpienia do Tow.

§. 10. Każdy członek Tow. corocznie w ten 
czas dopieTo wchodzi w właściwe swe prawa,
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gdy złoży z bieżącego roku  regestra wysiewu, 
oraz oznaczy wartość szacunkową każdego p o 
la, i przypadającą  nań prem ię  zapłaci.

§. 11. Członkowie T ow . winni złożyć coro
cznie D y rek cy i  Tow. regestra  wysiewu, w k tó
ry c h  dok ładn ie  być w inny wym ienione pola do 
asekuracyi podane, oraz oznaczona ich wartość.

§. 12. Każdy członek winien zabezpieczyć 
ca ły  swój z b ió r ; wyjąwszy jednak jeden  ga tu 
n ek  zboża, podług  jego w yboru .

§. 22. Regestra wysiewu i wykaz pól zabez
pieczonych, zostaną podane do rozpoznania D y
rekcyi Tow , lub wyznaczonemu do tego Agen
towi jenera lnem u . S koro  będą uznane za zgo
dne z rzeczywistością, sk ładający  takowe o trzy
ma od D y rek cy i ,  lub Agenta jeneralnego świa
dectwo. Zabezpieczenie uważa się od dnia i go
dziny o trzym ania  takowego świadectwa.

§. 23. G dyby po złożeniu regestrów wysiewu, 
okaza ła  się po trzeba uczynien ia  jak ie j  zm iany 
w upraw ie p ło d ó w , wtedy nowa roślina  wcho
dzi w miejsce podanej , i kwota zaasekurowana 
żadnej nie ulega zmianie.

§. 24. Z pojedynczych regestrów wysiewu, 
u tw orzony zostanie g łów ny kataste r,  w k tó rym  
każdy cz łonek  mie'ć będzie o tw artą  kartę .

§. 25. N iesk ładający  corocznie regestru  wy
siewu i prem ii, nie ty lk o  utraca prawo do wy
nagrodzenia  w razie doznanego g radob ic ia ,  ale 
prócz tego, jesL obowiązany złożyć prem ię , p o 
d ług  ostatniej asekuracyi.

§. 26. D z ia ła jący  w czem kolwiek na  stratę  
T o w . , zostanie natychm iast z niego w ykluczony, 
oraz straci wszelkie prawa do przewyżki i wyna
grodzenia  za gradobicie.

5 . 27. N a  wynagrodzenie przez gradobicie po- 
ezkodzonych, p łacą  członkow ie do kassy Tow . 
o d  sum m y zaasekurowanej pew ną k w o tę ,  czyli 
prem ię , przez D y re k c y ą  oznaczoną; k tó ra  po* 
h ie ra n ą  będzie pod ług  większego lub mniejsze*

go niebezpieczeństwa, na jak ie  okolica jest wy
stawioną.

§. 28. P rem ia  ta , nigdzie przecież niej może 
być  oznaczoną niżej -t proc. od zwyczajnych 
płodów; ly  proc. od roślin  olejnych i handlo
wych; a po 2 proc. od wina i owoców.

§. 29. W iatach ,  w k tó ry ch b y ,m im o  oczekiwa
nia, kwota z premiów i przewyższek (§. 72) z la t 
poprzednich , na pokryc ie  defektów przeznaczo
n y c h ,  nie b y ła  dostateczną do wynagrodzenia 
gradem  poszkodzonych , D yrekcyą  może zażą
dać dopłaty; k tó ra  jednak  nie ma przenosić •* 
części w tym że roku  przypadającej premii. — 
Gdyby zaś i takow y dodatek nie b y ł  jeszcze 
dostatecznym  do zaspokojenia pretensyj p o 
szkodow anych, w ówczas braku jąca  k w o ta ,  
s tosunkowo na nich rozdzieloną zostanie; czyli, 
o ty le  jedyn ie  w ynagrodzeni będą, o ile wystar
czy fundusz, zp rzy b ra n em i w spom nionem i do
da tkam i.— T y m  sposobem wynagrodzenia z każ
dym  rok iem , za ukończone uważane będą.

§. 30. Na pensye dla d y re k to r a ,  kassyera, i 
potrzebnych  oficyalistów , członkow ie składać 
będą od każdych zaasekurowanych 100 zł. po Ttt 
z ł .  czyli po 8 krajcarów.

$. 31. Kwota ze sk ładek , poprzednim  § ozna 
czonych zeb ran a ,  a na koszta adm inis tracy i 
p rzeznaczona, n ie  zamieści się do głów nych  r a 
chunków' Tow.; jako  tez mieścić się w nich nie 
będą żadne wydatki na adm inis tracyą . W razie 
iżby rzeczona sk ładka  przewyższyła w ydatki, 
pozostała kwota, obróconą zostanie n a  w yna
grodzenie dyrek to ra .

$. 32. P rzystępujący  do Towarzystwa członek, 
złoży jako  opłatę wstępną (Aufnahms ga- 
buhren):

dt Gdy kwota asek. wynosi z ł  500 i mniej, k r ,  20.
b . O d  500 do 1000 zł. . . . . .  —  40.
c. Od 1000 do 3000 zł. . . . zł. I  •—  —
d. Od SOOO do 600g?zł. . . . —  l  —  20.
e. Od 0000 i  wyżej . x . . . —• 1 -^ * 30.



Przystępujący  na la t  5, raz ty lko  opłatę  ta
kową złoży; kto zaś corocznie, a za każdą ra- 

na ro k  jeden  ty lko do Tow. przystępuje , za 
każdą razą opłacać ją  będzie. S k ład k a  ta słu- 
zy na w ydatk i d ru k u  i biórowe.

§. 33. Wszelkie w pływ y do kassy i w ydatk i 
w Państwie Austryackie'm, w monecie konw. bę
dą m ia ły  miejsce.

/
§. 34. G dyby przypadająca od cz łonka sk ład 

ka, zpowodu niemożności zapłacenia , w p łynąć  
do kassy nie mogła , zamieści się w rachunku  

datków.

S- 35. Wszelkie podania i op ła ty  do Dyrek- 
cyi Tow. nadsełane, frankowane być winny.

§• 36. Każdy członek jest obowiązany, wszel- 
kierni siłam i p rzy k ład ać  się do w zrostu i po 
m y ś l n o ś c i  T o w a r z y s t w a .

J.  37. Do przyjm owania asek u racy j ,  ustano
wieni zostali Agenci jenera ln i .  Są oni obowią
zani: Przyjm ow ać, od przystępujących do Tow . 
rewersa i regestra wysiewu; niemniej i dodatki 
do osta tn ich , pod ług  §. 23; tudzież p rzy jm o
wać od nich dla Ins ty tu tu  przypadające kwoty, 
udzielać na nie k w ity ,  wydawać świadectwa 
przystąpienia,  i t. p.

§. 38. Agenci jenera ln i ,  za złożeniem stoso
wnej rękojm i, gdy tego stosunki Insty tu tu  do
zwolą, mogą dopóty  zatrzym ać u  siebie złożo
ne u nich przez przystępujących prem ie, do
póki takowe na wynagrodzenie gradem poszko- 
dzonych, lub  do w ypożyczen ia , przeznaczone 
nie zostaną.

§. 39. Agentqm jenera lnym  udzieloną zosta
nie Ins trukcya  szczegółowa; mogą oni także usta
nowić w swych obrębach p o d -A g en tó w , jeżeli 
Uznają tego potrzeby.

III. A d m i n i s t r a c y a .

§. 41. Administracya porucza się D yrek to row i,  
k tó rem u do pom ocy się przydaje:

1. R endan t  bankowy; 2. Kassyer bankow y. 
3. po trzebna liczba sekretarzy  i kancelistów.

§. 42. Teraźnie jszy  D y rek to r  jest dożywotni. 
Następca onegóż w ybrany  zostanie przez k o m i
te t  na lat 5, i co tenże czasu okres, w ybór od
nawiać się będzie. —  Wszelkie paki i expedy- 
cye odbiera i otwiera kassyer; dołączone do nich 
p ieniądze sk łada w k ass ie , zaciąga do dzienni
ka kassowego, i odebranie takowych, notuje na 
p rzyłączonych do expedycyi deklaracyach p rzy 
stąpienia do Tow. 1

§.43 . D eklaracye przedstawiają się dy rek to ro 
wi. On decyduje ich p rzy jęcie ,  lu b  zwrócenie- 
W  ostatnim razie, oddają się one Sekre tarzow i 
z decyzyą, do wypracowania odpowiedzi. W  pier
wszym zaś p rzypadku , kontrasygnow ane przez 
Dyrrek to ra ,  wracają do R endanta , k tó ry ,  spraw
dza najprzód  zamieszczone . obliczenia, zaciąga 
przystąpienie  do głównej księgi podług  bieżą
cego N ru ,  i podług  N ru  A gentury , z d o k ład n em  
wyrażeniem  nażwy interessenta i zaasekuro- 
wanego p o l a ; tudzież z oznaczeniem kw oty  
zaasekurowane'j i opłacane'j p re m i i ; nakoniec , 
kwoty, przez kassyera  o trzym ane, zaciąga do 
swej k o n tro l l i  kassowej.

§. 44. Skoro  R endan t zrewidował i pozaciągał 
dostawione sobie papiery , idą takowe, przez nie
go p o d p isan e ,  do drugiego S ek re ta rza ,  k tó ry  
zaciąga do kon tro ll i  R endan ta  kwotę zaaseku- 
row aną i op łacaną premię, z oznaczeniem na
zwy, s tanu i m ieszkania przystępującego; tudzież 
dnia i godziny  odebrania  deklaracyi; sporządza 
police  (świadectwo) i dołącza takowe pierwsze
mu Sekre tarzow i, k tó ry  wygotowywa ak t p rz y 
stąpienia i takow y, w'raz z wszelkiemi anexami- 
przedstawia D yrektorowi] do przejrzenia i pod
pisu ; pocze'm expedycyą onegóż się zajmuje- 

§. 45. D y re k to r  składa kaucyą °d 5000 do 
10,000 talarów .

(D okończenie w nast. N rze .J



2 j\ .0 % M .V C 0 lb 0 Ó C l.

Pomyślne widoki dla właścicieli 
cienkowelnych owczarń.

W yrab ian ie  wełnianych  damaszków, zamiast 
baw ełnianych; niemniej wełnianych  muślinów 
i w ełnianych  batystów, które, już to jako nowość, 
już i z tąd ,  że dwa ostatnie w y ro b y  i w porze 
zimowej będą m ogły  być używane; już nako- 
niec dla tego, że lepiej od pie'rwszych p rz y j 
m ują la rb y  i dłużej je trzym ają , zapewnia n o 
we i znaczne źród ło  odbytu  wełnie c ien k ie j , 
z której jedynie  wym ienione w yroby mogą być 
p rodukow ane. — A z a te m , i co do tego p u n 
k tu ,  potwierdza się ta praw da: ze dobry p r o 
d u k t , zawsze znajdzie odbyt i dobre ceny.

Cukrownie w Rossyi.
„Zdaje  się—  mówi pewne N iem ieckie pismo — 

że w R ossyi cukrow nie szybciej się upowszech
n iają  aniżeli u nas (w Niemczech). Na począt
k u  tego ro k u  (1810) liczono ju ż  przeszło  140 
fab ry k ,  na  wielką stopę założonych. Jak  wi
dać, więcej tam działają , aniżeli piszą i mówią; 
m y  zaś przeciwnie, wiele piszemy, wiele rozu
m ujem y, a w gruncie m ało  dz ia łam y.“

Ko wy przykład szkodliwości naczyń 
miedzianych.

W Hessyi, w y d a rzy ł  się niedawno następują
cy p rzypadek . P łoc ienn ik  Ruf, z żoną, z dwie
m a córkam i i z dwiema czeladnikami, w kwan* 
drans po obiedzie, do którego zupełn ie  zdrowi 
zasiedli , pad li  na ziemię bez żadnej przy tom no
ści. W  p ó ł  godziny później, żona płocierinika

i dwóch czeladników, skonali,  mimo spiesznej 
pomocy. Ojciec i c ó rk i ,  mniej tego dnia niż 
zwyczajnie jedząc, zostali wprawdzie p rzy  ży
ciu, lecz do zupełnego zdrowia wrócić nie mogą.

Widocznie o tru c ie  miało tu  miejsce. T r u 
cizną b y ł  niedokwas m iedzi u tw orzony w kocio ł
k u  miedzianym niepobielanym . B y ł  w nim  po
przednio kwas; bąć to  przez niewiadomość, lub 
lenistwo, po wylaniu kwasu, nie wyczyszczono 
naczynia, ale na tychm iastprzygotow ano w n ie m  
kiszki na  obiad.

Czwarte zgromadzenie Niemieckich 
gospodarzy w Briinnie.

Gospodarze zgromadzili się tu  20 września 1840 
r.  jednakże nie tak  licznie jak  w poprzednich la 
tach; bowiem ty lko 372 osób się zebrało . P o 
między temi by ło  4 Rossyanów, 1 P o lak ,  1 F r a n 
cuz ; a reszta sk łada ła  się z samych Niemców, 
z różnych części tego rozległego plem ienia.

Len Nowo-Zelandzki.
L ubo upraw a te'j rośliny —  ile nam  wiadomo — 

nie upowszechnia się wcale w Europie , to prze
cież ważność jej coraz bardziej wzrasta; i być 
może, iż w krotce zada bolesnym cios handlowi 
konop i  rossyjskich; a może je zupełn ie  z Anglii 
odda li .— Anglicy mocno się zajmują koloniz 
waniem Nowej - Zelandyi.  Mianowicie uprawa 
lnu , o k tó rym  mówimy, bardzo ich obchodzi. 
S ku tk iem  tego, cena onegóż tak  dalece się zni
ży ła ,  żej beczka włókna te'j roś liny  (20 cent.) 
kosztuje w Anglii 12 — 15 funt. szter. mnie'j, ani
żeli beczka w łókna konopnego rossyjskiego.

Kantor G łówny w  Starem. Mieście N vo G l .  na pierwszćm  piętrze.


